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R O Z M A I T O Ś C I .

W e  Wtorek N  " 10. Sierpnia igię.

Kieco o Polsce w  pewrnym romansie.
Jak n y l n e  są w Niemczech  wyobrażeń.a 

O Polsce  i iaK mt ło  , p isz jc  o tym Kraia,  
in iią względn ot  prawdopodobieństwo , ieżel i  
iuż wreszcie  »jiney prawdy domagać się me 
c h c e m y , daie nam świeży przyhłsd t e g o , 
Gazeta wieczorna,  ( pumo czasowe wycho- 
chodzaoe w D r e ź n i e  i należące do celniey- 
azyco dzienników Niemieckich ,  którego ' r e ­
daktorami są szacowni pisarze T h .  H e l i  i Fr,  
K i n d ,  a ich współpracownikiem sławmy B ó t -  
t i g  e r . )

W  numerach 161 i  i6z  teyże  Gazety > 
znayduie  się powieść poa napisem: N o c  o 
k r o p n  o ś c i ,  zdarzenie prawdziwe  crasn na­
szego  , przez F. T* * *  “ dow ieść  ta, Co do isto­
ty  swoiey iest treści następuiącey Hrabina 
P * * * y  wdowa , ('że nie ma nazwiska Polsk ie­
g o  kończącego się głoską y -— b y l o m p e w u e  
drobnostką dla autora)  pościła się w d iogę  z  
córką sw o u  do iakiegoś starostwa (?) na mie­
szkanie;  wilcy i r o z bó yn ik i ,  niepokoil i  g o ­
ściniec Zgrók>ne bóry  Ara.a Pólckiegor, by ły  
łtryiowhą rozbóyników , podaiącą im zręczność 
dokonywania zbrodniczych zamiarów W  tey 
d z i cz y ,  i t. d ( widzi  czytelnik,  że w Polsce 
n ie  zbywa n  w l ikach rozbóynikach- i dzi­
czał). Kto w i e ,  czyl i  nie: przyydz ie  ieszcze 
do p r o i e k t n , aby osławiony w Niemczech
i«s Spnssarteński *) nie przesadzić do P o l -
% . -  -----------

*} S p e s s a r t ,  iest iedon z naywiększy h lasów w 
Niemczech , położony w okolicy zachodniey od 
Franlionii, a wschódniey -od byłego okręgu 
Wyższ®-Reńskiego. Rozciąga, się przez wyfo- 
Ł.e pasmo gór , przeszło na 2oo,ooo morgów 
( według podąn... S ł o w n i k a  R o n w e r s a -  
c y y n e g o , .  zaś według d o r ę c i n e y  Je ł- 
g r a f i i  S i e i  na na i iu,ooo morgów lasowych,. 
ucoryrh wyrachowania dla. rożności miary mor­
gów Niemieckich z pewnością podać nicmożtmy ) 

'mieści, w sobip poaaywięUszey części lipy,, dę­
by , buki i t. p. Małe części należą do: podle­
głych Państw Lówenstęin . Werfheim , _ Sciion- 

. born , i Ertbarh. Główną część ,czyli massę 
posiada teraz Rrćl Bawarski, iako Xi.}zę A- 
schafteaburgski.

s l i i ? )  —  Hrabina zaiechała no nędzney  karcz­
my i przez boiaźn nie spała. Właśnie  iechał  
t/in gościńcemf*aalv2e Pułkownik  Rossyyski  ro­
dem Polak , chcący odwiedz ić cyca swoiego.  
Napadniemy od rozboyników , traci służącego,  
i zaledwie sam przerzyna się do karczmy. U- 
kładł  się ón spać na poddaszu,  maiąc parę  p i ­
stoletów i pałasz pod ręką. W  nocy wpadaią 
rozbóyniki  i zabiiai? Hrcbinę z cał ” m iey D w o ­
rem ; Cuci el f  także zamordować i P a ł k o w n ;kfc. 
Jeden z  rozbóyników zapędzi ł  się. po drabi­
nie na p o dd a sz e , Pułkownik strzelił,  rozbóy-  
nik został na mieyscu, drogi-doświadczał  tego 
samego,  i równy go los spotkał;  tu dopiero 
posnnął s»m herszt,  i wł ożywszy  rękę w dżin* 
rę a drzwi będącą,,  chciał  zasuwkę odciągnąć,  
l ecz Pułkownik ugodził  go pałaszem tak , ż e  
część ręki nciętey została na powalę.  P u ł k o w ­
nik podnosi ir i poznaie sygnet z herbem ro­
dzinnym Wtein nadciągsią żo łnierze Ros 
syyscy , rozboyniki  p o u ci ek a l i , zabi tych po­
grzebano,  a Pułkownik —  lecz  ć e z w p i m y ,  
n iech,da łey  opowiada sam Autor „Zdarzenia  
„p ra w d z iw eg o "  —  „ •  Pułkownik po życzy ł  
„sobie koma o Officera i npros ł  n t e g o i  za­
p ł o n ę  wóyskową do dóbr oyca,  aby s  tamtąd 
„dochodzić  mógł ściśley tego wypadku,  i do­
n i e ś ć  o nim Policyi.  Długi  czai nie byt w do- 
„100; zbierał  wawrzyny w służbie A l e j  a r, d r a, 
„które chciał  z łożyć  u nóg rodziców.  Jnż 
:,stąpił w granice dziedziny sw o i ey ;  wszysł- 
„ k i e  uo.ech/ szczęśl iwey młodości  cisnęły się 
,,mn rozkoszni*: na oczy —  zapomniał  na
„ c h w i l ę  o o w e y  nocy,  pełney okropności.  Każ- 
„ d e  d r z e w o ,  każdy krzak, każdą chatę, i. każ.  
„ de go  przechodnia, witał  z uniesieniem. W  
„ oc zac h  iego malowało *ię ońropn e p r z y ­
p o m n i e n i e  i słodka nadzieia. W  tym stanie 
„umysłu nyrzał się na dziedzińca zamkowym 
„ L e c z  spełzły  oczekiwanie iogo.  S ł nd z y i p o d -  
„rządni  poznali go wprawdzie natycun ias!, a- 
„tnl i  nic witali go z ta radością i z teinuniesie- 
„niejn niespodziauey uciechy, których on so- 
„ b i e  obiecywał.  Cisza i pos^pność panowały 
„ w  tych biurach. Jeden tylko sługa, staruszek
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T)slnle do niego przywiązany poezął  z nim rzyl l  bezwarunkowo L ec z  także i co do praw-
,,mówić.  Najukochańsza mat ha iego umarła,  dopodobieństwa, można słuszne ezyr ić  za-
,,siostry poszły ta mąż i rozpierzchnęły,  a Oy-  r zu ty ;  Jano? Oyciec ,  z uciętą ręką, któ^y wła-
„ c i e c  —  niebył  hontent z iego przybycia.  B v ł  - śnie był  ze mdla ł ,  i trudno aby był" w  stanie
„ni eb e zp ie cz ni e  chory i nikogo do siebie nie iść lob iechać konno,  miał by stanąć p ier wey
„przypuszczał .  [Mimo t e g o ,  syn po tak dłu- v; zamku,  od syn* i towarzyszącej  mu i az d y?
„g ie m rozłączeniu zapędził  się dó niego —  — Jakże,  pytamy sie, miałby ten rozbóynih,  iuź
„ l e c z ,  niewpuszczaią go.  —  Nadzwzczayne  , b e z s i i  i » iedney ręee,  i nadto r  łóż ku  l e i j -  
,,niewytłumaczone uczuoie ogarnęło iego du- *iy, miałby się nmwię oc ważyć ieszcze do za ­
wszę, a mebędąc iuź Panem siebie samego,  bóystwa ? Syn oskarżył Oyca o zbrodnię?  Dz ie -  
,,dobytym pałaszem toruie sobie drogę do nay- dzic dóbr ,  właściciel  zamku,  herszt rozbóy- 
„ustronnieyszycb- pokoiów. Tam leżał  ó n , r i h ó w,  wychodzący sam na łnp i r ożb oie ?  
„ istny wizerunek śmierci,  lękaiac się spotkać nakonrec zmodn » tak hnulebna,  którabv w  
y,ż wzrokiem klęczącego,-przed sobą syna. Cią* Folsce  i Rossyi  sprawiła pew nie  naywięk-  
„ g l e  mi lcz a ł ,  i zdawał  się byr.aymniey nie sze wr a że n ie ,  wypadek z r. t 8 i 2 ,  miałżeby 
„ d z i e l i ć  radość z powodu zobaczenia się,  tsk bydi  niewiadomym<? nie mógł bydż Polakowi  
„niespodziewanego.  Uniesiony głębokiem u- p ierwey  obiawiouym,  l z  dopiero przez gaze-  
„czuoiem , rzuca się syn na niego,  aby podob- tę wi eczorna?
„ną czułość wzniecić  w s«rcu oycuwskiem —  
„krzyk,  skutek bolu był  odpowiedzią.  Pułkow-  
„n i k  tamuie się —  dochodzi przyczyny ,  i po- 
„ zn ai e ,  że przyciśnieniem się do Oyca,  uraził  
„ g o  w ramię,'  wiszące na temblaku ; chce śc i - 
, , ś ley  wyśledzić zrodło bolu i postrzega ramie 
„ — bez ręki. —  (Wyciec milczy,  l eżąc zgubio-  , 
„ n y  w swoiey potępię ,  wtem syn,  cały w nie- 
„poiętem zadumieniu,  pokazuie mu sygnet ,  i 
„ lęk l iw ie  rozwiązując styczność okropności  o>- 
„ w e y  noc y ,  pytę się gc , Czyli może nie od- 
„g a d n i e ,  iakim sposobem ten sygnet dostał 
„się do niego.  Śmiertelna bladość pokry łal i-  
,,ce starca. Znał  ón nienaruszalną px*wość 
„syna —  porywa się nań przeto i chce gC za- 
„mordować —  lecz -aurach z n i w e c z o n y —  o- 
„ toczyl i  go żołnierze —  wyznał  zbrodoię.  
„P ł ac ząc  rzewnie ,  rzuca syń gniazdo oyców 
„rodz iny  swoiey,  to lube mieysce strawioney 
„młodośc i ,  dodane tub na zasłonę woysko zay-- 
„mniezamek , a ón, doniósłszy o wypadku nay- 
,, b l i lszey  Wł a d z y ,  wraca spiesznie między 
„ g w a r  woyny,  i nastawiając się umyślnie na 
„ ra zy  smieroi , polega w bi twie Ludów pod 
„ L i p s k i e m .  —  „ O y c i e c  nie uszedł sprawie- 
„d l i w e y  tary.  Dochodzono ściśle rzeczy —  ie- 
,,dna zgroza towarzyszyła drugiey.  Dobra ie- 
„ g o  na Skarb zabrano , pozb*v.iono go szla- 
„chectwa^ i po zwycza jnych  chłostach, ode- 
,,branych knotami,  przeznaczono mu S y h e -  
„ T y i ę  na mieszkanie.“

Czyl i  tak zwaue „zdarzenie prawdziwe*'  
iest w  samey rzeczy  prawdz iwcn  ? można ze- 
wszech miar powątpiewać ; ponieważ opowia- 
daiacy zdarzenie rze cz yw ist e , -nie ma potrze­
by,  taić nazwiska swoiego , iahoż w rzeczysa-  
m-ey iest to, .żądać za wiele,  abyśmy w to, co 
nam ktoś pod iiriną J. T ** *  opowiada,  wie-

Jaht* romans, mogiaby te pomieść ucho­
dz ić ,  ale chcieć ia przedawau za zdarzenie 
p r a w d z i w e ,  iest 10 za iste,  ebcieć by le  czezn 
zapełnić arkusz dla i a tw o wi er n ey  Pub l iczn o­
ści , lub też trzymać Publiczność Za ła tw o­
wierną.

Gdyby  który i ,  dzienników Pol sk ich ,  
chciał  choć raz umieścić iakową rzeczy wi­
stość, wydarzoną w N i e m c z e c h ,  wieleżto kry­
tyk, uwag, po pi aw eki  zapr ze cza ń,  nie z jawi ło­
by się w pismach N i e m i e c k i c h , m e  by łoby  
końce naganom.

Słuszna w i ę c ,  aby podobne po wi e i s i  
by ły  ściśle rozbierane , i aDy obrażone nraw- 
dopodobieństwo mLifc sv-oieJi obrońców,  
zwłaszcza że każdy Naród ubolewać musi nad 
plamiącemi go zgrozami ,  które się na iego ło ­
nie wylęgły,  wszakże żaden scierpieć tego n ie  
p o w in ie n ,  aby takowa zbrodnię przypisy­
wano któremu z współcz łonków publ icznie  
i be z  ż idnego  dowodu.

Baśnie o dziczach,  o rozbóynikach i o 
y.ilbach w P  o J s o e  iuż się i stotDiesprzykrzył” , 
i zaiste śmiać się tylko potrzeba z bredni  i  
dziwactw,  wychodzących z pod pióra nieiedne-  
go pisarza z którego we wszystkich g a z e ­
tach rozgłaszane b y w a i ; ,  a nawet tak łatwą dla 
siebie zneyduią wiarę.

/
O wdzięku naturalności.

( Z  Pamiętnika. lYarszawskiego.)
Uwielbiamy piękność;  dowcip zadziwia 

nas i b a w i ; płodność wyobraźni  zapala i po­
rusza,  l ecz  sama tylko naturalność kochamy* 
Piękność przeiniia,  żywość wyonraźni  stygnie, 
z latk.ai dowcip tępie ie ,  ale naturalność ł>yw<



*»W<ize iedna i taż sama, d u t t o  przywięzoie 
ni>s tak n*ecno do wieko dziecinnego , i ey  to 
Młodość winna swe wd z i ę k i ,  ona iest,  że tak 
PoyrijJln , całą ozdobą starości. Nie  ma tam 
Wdzięku, gdz ie  brahuie naturalności , albowiem 
C z y s t k o  nienaturalne iest przesadą, «t— Dar 
^  szacowny i e s t b a r d z o  rzadki,  a przecież  

P°winienby byó pows zec hn y,  g j y ż . a b y  go 
P°siad»ć, potrzeba ie d yr ie  pozostać sobą. Lecz  
**kie to iest dziwactwo miłóśei wł asn ej :  ce- 
*ńeiny się w y ż e y  nad wartość naszą, i stara- 
^y i le możności  nie pokazywać się nigdy tern, 
cZem jesteśmy.

Co to iest naturalność? nie iestżeto pię- 
Jko charakteru, wyrażaiące się czy to w postęp­
kach czyli  też w mow:e ? wszystko to , co prze-' 
*zkade» rozwinięciu się charakteru, iest  nie- 
Pfzyiażne naturalności. Chęć okazania się w 
Postaci horzystnieyszey nad innych,  obawa 
^ktięszania się z powszechnością,  albo da- 

zrównania iakiey o s o b i e , -zlodowaea ser- 
p®, gw ałc i ,  że  tak powiem charakter,  nada- 

postać fa łszywa,  wymuszona i przysadna. 
Aby się okazać naturalnym, potrzeba,  i zby  po­
m p o w a n i e  i nmysł nosiły piętno charakteru,  
®lbo, wJaściwiey mówiąc,  potrz eba ' aby go od­
g ry w a ł y ,  ' i  by ły  nieiako iego narzędziami.

Bodziemy się z  wdziękami równie ,  iak i 
® charakterem. Wszystkie dzieci  rnaią przy-  
łomności,  albowiem nie potrzebuią ukrywać 
^g o,  co czuią, ani też żadna myśl wsteczra t ,e 
Miesza ićh pierwiastkowych ucznciów. N i e ­
znacznie,  w  miarę gdy  podrastaią , nieśmia­
łość i boiazń wprawia ie W pomieszacie.  Chc- 
ł kktehich nie śmie rozwinąć się w. caiey swoiey  

.Postaci, i tylko przebiia się niekiedy ukrad­
kiem , a to ioszcze w chwi lach,  w htórych sąH 
dzą, iż na nich nie dają baczności.

Wdzięki ,  które sam: sobie nadaieray, nie 
*5 bynaymniey "wdziękami j wtym razie ieste-

ncśladownikami , nifc zaś s o b ą  s . u n e m i .  
Prąciem/ naturalność, a . próżność nakazująca 
^am szukać powodzenia za granioami siebie 
•amych , wiedzie nas do śmieszności Pra­
gnąc grać rolę nie  swoią , cieusniemy, ź e  tak 
Powiem,  własny charakter farbami obcego cha- 
l*ktern. Bywamy podobni teina cz łowiekowi,  
który nes ; suknią na k róy i wzrost mney  o- 
51 by zrobioną,  a. która będzie albo nazbyt 
Ałtiga , lab nadto kr ót ka , przyszeroka łnb za.  
ij âsifa. Nieohay młodzieniec weydzie na świat 
z chęcią iaśńienia na nim , będzit sznkał spo­
sobów osiągnienia założonego c e l u ,  będzie 
n«iIadował t y c j j , którym się powodzi .  Nie 
^Ogąc przyswoić sobie ani ich cLaraktern ani 
btnysłu, zechce  przybrać ich powierzjchow-

)(

ność, będzie on drugim 35 a s k ar  y 11 e m , który 
mniema grać rolę .swego pank, dla tego iedy­
nie,  iż się w iego przybrał  suknie.

, Znayduie się pomiędzy ludźmi wielfta roz­
maitość charakterów, przekształconych do nie­
skończoności,  ze względu zwyczaiów towarzy­
skich , interessu , namiętności sprzecznych , 
wychowania i obyczaiów ogólnych towarzy-^, 
s t w a , maiących tak wielki  wpł yw  ua obycza­
je pojedyncze.  Jednakowoż wszystkie prawie 
postępowania bywaią sobie podobne , osobli­
wie na wielkim świeeie Możnąby  sprawie­
dliwie mniemać, iż wszyscy dali sobie słowo,  
aby się wzajemnie naśladawaó, a l b o ,  w ł aści- 

,wiey mówiąc , inź tego n ie-ozynią,  a to na­
śladowanie zamieniło j ię  w drngą naturę , w 
drugi ięzyk,  którego nauczyli  się, nie wiedząc 
iak i kiedy.  Jeżel .  w  tern zdarzaią się wy­
jątki , naturalność żadney z  nich nie odnosi 
korzyści.  Niektórzy będą udawać oryginal­
nych ,  dzŁwaków , dla rozróżnienia się od tłn- 
mirl Ale ich postępowanie dowiedz ie raczey 
tego,  czem się chcą pokazać ,  n i t  zac tego.  
czem są w istocie.

Za ledwie  młodzieniec wchodzi  na świat ,  
zaraz -mówią m u : potrzeba być taki ld, iak wszy­
scy. Jako! aby się dobrze znaleźć potrze­
ba nie być sobą,  i że .  tak powiem,-  wyrzec 
się s ie b ie ?  Nie,  młodzieńcze,  weydź na świat, 
abyś się nauczył  wykształcić twe o b y c z a i e , 
nieznacznie złagodzone , sprostuią niezgrab- 
uość i dzikość twego postępowania. Nic  na- 
będziesz wprawdzie przy jemnośc i , l ecz  te,

' które posiadasz wydoskonalą się tak , iak się 
doskonali rozum nauką i nabywaniem wiado­
mości.  Naturalność w  dowcipie iest ieszcze 
rzadszą niżel i  w postępowaniu ,  albowiem po­
wodzenia dowcipu rodzą w  nas wię cr y  w y .  
magtiń, które pragniemy koniecznie otrzymać, 
choćby nawet i Kosztem zdrowego  rozsądkn. 
Kiedy umysł i serce w s p i e r a j  się na wzaiem, 
ze związku lakowego rodzi  się koniecznie na­

turalność.  Żywość dowcipu zdaie się wypł y­
wać z serca, iak swego ogniska i staie się p i ę­
tnem charakteru, Podówczas myśli Baszę no­
szą właśoiwą sobie barwę. Podobnie  Kai o* 
braz w którym wszystko iest dokładno , gdz ie  
światło i cienia są r»zeir. pomieszane , gdz ie  
żadna sprzeczność nie razi oka ,- gdzie nako* 
niec wszystko iest naturalne. L ecz  kiedy  n- 
inysł i serce nie są w śmsłey z sobą zgodz ie,  
zachodzi  koniecznie nieporozumienie pomię­
dzy1 myślą i iey wyrażeniem. Można zad*i- 
wić.  ale nie pizeświadczyć,  można u o w i ć  rze­
czy z t o a wne ,  ale nie rozwe se l ić ,  opowiaoaó 
zdarzenie tkliwe,  a nie rozczulić  i często spra-



w i ć  skutek z u p e ł n i e  p r z e c i w n y  zoł ażone mu'  
a e l o wi  ; zasfnncić n i e w ł a ś c i w ą  w es oł oś ci ą  : z lo-  
d o w a c i ć  ser ce  f ałszywą c zał ości ą.

K l e t n t  urodził  się z dowcipem żywym i 
świetnym,  lecz z sero, m zimnem- i o s t a ł e m ; 
■ p r z e o e i  K l e s n t  chce udawać czułego.  Da­
remnie się wysila ; charakter iego, zawsze się- 
przebiia w śród iego nmysfo, Pragnie on do­
wcipem zastąpić mieysce czułości mówi. bar 
dzo dowcipnie.  Jednakowoż nie- cznid by- 
naymniey tego. coby  chorał, abym uczuł,  albo­
wiem on. sam. nie- c z u i e - t e g ) ,  co wymawia. 
Tchórz,  chcący wmówić w kugc swą wa le cz ­
ność ,  nie- przeświadczy nikogo : tchórzostwo- 
ńegu przebik.  przez  też same wyrazy przesa­
dzone , klóren odwagę sw.oią. podnosi..

D  o r a n t iest naylepsz m w swiecie cz ło ­
wiekiem. Sereo idgo. i azkatnła są zawsze dla 
nieszczęśl iwych otwarte. A l e D o r a n t  chce się- 
podobać Mógłby, tego dckzzać z powodu swey 
dobroci..  Łecz.  złośl iwość iest  w modzie, a do­
bry D o r  a n t  pragnie być złośliwym.. Zada: 
rozśmieszyć kosztem, bl iźniego E r igr imrmti 
iego są nay n.ew inuie ysze , charakter sprzeci ­
wia się: widocznie  chęciom, umysłu. Wrodzo-.  
na dobroć przytępia-, ostrość złośl iwych poci ­
sków,. Umysł , iego w niezgodzie z charakte­
rem , okazuje- go mimowolnie ,  a ta walka n- 
stawiczna, przeszkadzając rozwinięciu się ied- 
nego i drogiego , sprawi* ,. iż nie wiedz* iak 
sądzić o. D  o r a  c  c i  e„. Nie  można pewno w i e ­
dzieć,  czyL  ies* złym, ożyli dobrym.: D .  m i s  
przec iwnie-urodz i ł  się z charakterem osz-zy- 
pl iwym.  Lubi  wyszukiwać śmiesznych,  a z 
dowcipem żywym i przenikliwym^, mógłby się 
bardzo podobać osobl i- ł ie  w  tyai rod :aio , w  
którym. często, podobać się bez-dowcipu  mo­
żna. L e c z  od niejakiego czasu. uwielbiają do­
b r oć ,  a D a m i s .  pr-gnie- się-dobrym, okazać. 
M ów i  dobrte  o tych , o których: żle mówią , 
poświadcza , lu b  nniowinnia czyny  godne- d a- 
gany lńli śmiechu. Dla, cz e g ó ż  przecie nikt: 
nie  pochwala, tey mniemaney iego dobroci  ? 
oto dla tego że- nikt: o. niey nie iest1 przn- 
hi.nany, dla tego, iż  przeswiadczaią się, że n-e 
iest dobry ,. że wśród: dobrego,  co mówi zda­
je  się: widzieć złe co myśli, ,  t e  iest- że nie 
ma natnralhośri Pochwał* D a m 1 s a nie- wię- 
cey skutknie-nad: epigrainata D o r a  n ta.  S e r c e 1 
powinno wskazywić  nmysłowi,. i >ka ma.  rolę. 
grać należy.  Jakiuiże sposob.em można być 
naturalnym , kiedy, umys1 bywa.  zmnszony. z o ­
stać tlómacze.n.charakiera którego się. m e  po ­
siada

((Dokończenie nusiętpi. ))

S z k o ł y  L a n k a s l e r s k i e .

D z i e n n i k  R o n w e r s s c y y n y  ( Kon 
versationsbldtt ) , wychodzący w W . e d n j * 1 
i w wi»lu względach wyszczególniający się 1 
umieścił, następne, wiadomości  o sżkotach Lan- 
kastershich: Z listu B e  n j a in i l  a S h a w , n- 
mieszczoneg 1 w  Niemieckim przekładzie #  
Dzienniku poli tycznym z r. 1 61 9,  miesiąca 
Stycznia ,. na stronicy 5 3 , wyczytui tmy,  że sp o ­
sób naukowy L a n k a s t e i a k i  czyni  wiel-  
kie postępy me wszystkich, częicucb,  Świata- 
W e  F r a n c y  i od czasu zaprowadzenia tego 
instytutu urządzonych iest iuż tJoo szkół  po- 
dłng metody L a n k  a s t r a .  O w i  młodzi ladzie,  
których, ( cz t er ec h  icb było ) Cesarz A l e r e n -  
d e r  wysiał  z R o s s y !  do A n g l i i ,  dla obe­
znania się z tym sysUmatOK. 1 ukowym , po­
wrócil i  iuż do- Kraiu swoiego , iahoż kilkana­
ście szl ół tego rodzain zakładaią iuż w, Pam 
stwie R o s s y  y s k i t m .  W e r s z a w e  aa a tnh- 
że  iedną takę szkołę.. Jea nj  założono nawet 
w. M ą d r y  e r ę ,  Całkiem w dachu p i e r w o t ­
nego1 założyciela i stmeie od niedawnego cza­
su podobna szkoła we  L w  o w i e .  Dla czego  
zaś w N i e m c z e c h  i ; nnych Państwach pół­
n o c n y c h , n ie  korzystaią z  tego sposobu wza-  
iemney nauki ,, pochodzi  r  tąd , iak się iednO 
pismo czasowe1 wychodzące w  L i p s k u  wy­
raża , że tam maią iuż oddaw.na lepsze szko­
ły tudzież inne instytuty i metody naukowe 
| Rzut  oka na historyię i n ządzen: e s-ftół 
B  e Jsl - Ł a'n k , « *t e  r i  k i e  h, wzięty z tego sa­
mego Dzienoika kopwersacyynegć,  udzieli l iś­
my inż w  Nr.  6 ^ /3 0  Rozumności  Czytelnikom 
naszym. )

Mr związku z artykułem „ C - a l i e y i - a  wy-- 
" t a w i o n r  w p e w n y m r o m a n s e.“  n m i e - . 
szczonym w N.. 157/78. R  o z m.a i t o ś c i, nade- 
tłauo Redakcyi  artykuł poniższy:

, ,Szanowry  Pisarz w ndz eionychi naimu— 
wagach, tyczących sić Gahcyi,.  wy s i i wi one y  w 
pewnym, romansie, przepomniał  iak się daie w i ­
dzieć , dodać,  iż w taiemney historyi P  D o m  
b i n s k i  « g o, drukiem, podaney , stei także , z  ' 
czego  Autorka nie korzystała, ie-ówym 6 uczo­
nym niedźwiedziom , którzy u stołu usługiwali,  
cła większey icb w o ln o śc i , i e ż  nie na pysktr 
( iak zw yczay nadiElba ) l ecz  na- kartu. zaw ie ­
szano kagańce,  dla mocnieyszego zaś ich ciesze­
nia się Ze swoiey  wolnośc i ,  n iedźwiedzie  owi 
po każdym obiedzie  tańcowali,,  ubrani w makra, 
wo czerwonych kaftanach i żółtych t rzewikach , 
którym tańca P.  Teressa H ub e r  aa urim ] rry-  
©rywaia«  ------------


